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Wobec takich oliar i zasług Przew. Ks. Prałata 
Br i A Lenkiewicza, okoła Gazety Kościebtej położonych, 
Do racl Kapłanów. nie potrzebuje Wydział Towar BA rwać, że 
Wydział Towarzystwa wzaj. pom. Kapłanów, | tylko z żalem prawdziwym, po kilkakrotnych stara- 
sladom kilkakrotnych uchwał Walnego Zgromadze- | niach powstrzymania byłego Ks. Redaktora od po- 
nia, poczuwa się na czele do miłego obowiązku zło- | wziętego zamiaru, przyjął do wiadomości jego re- 
żenia niniejszem Przewielebnemu Ks. Prałatowi Len- | zygnacyę, a to tem bardziej, że jako prawny za- 
kiewiczowi należnej podzięki za. pięcioletnie, z pra- | stępca właściciela Gazety znalazł się Wydział po 
wdziwem zaparciem się dokonane, redagowanie | tym fakcie w kłopotliwem, a nawet przykrem po- 
Gazety Kościelnej. Objąwszy bowiem z własnej woli 
redakcyę tego pisma, poświęcił Ks. Redaktor tentu | Z jednej strony zobowiązało go do dals% 
zadaniu wszystek czas wolny, cały zapał swego serca | wydawnictwa tego pisma oslatnie Walne Zgroma 
| bogatą swą wiedzę, byle tylko uczynić pismo jak | dzenie Delegatów, wychodzące z zupełnie słusznego 
najpoczylniejszem, jak najbardziej wziętem w szero- | przeświadczenia, że dalsze istnienie i ułrzymanio Ga- 
kich kołach Duchowieństwa. Jakoż, pozyskawszy zety Kościelnej leży zarówno w slorze istolnych za- 
dzielnych współpracowników w różnych stronach dań Tow: ak leż w zakresie żywotnych 
kraju, zdołał przy usilnych a żmudnych zabiegach  potrzeh P. T., członków "Towarzystwa i prenumerato- 
do lego doprowadzić, że zarówno bogatą a dobo- rów Gazety. Vehwała la Księży Delegalów oparła się 
rową treścią, jak nawet szatą zewnętrzną, wyróżniała na pełnem otuchy przekonaniu, że sami członkowie 
się Gazeta Kościelna korzystnie i wybitnie od in- | Towarzystwa w dobrze zrozumianym własnym inte- 
nych tego rodzaju puhlikac i zyskała wziętość | resie nie mogą i nie zechcą do lega dopuścić, aby 
także na łamach innych dzienników, które liczyć się | jedno i jedyne w kraju naszym polskie pisma ko- 
z nią umiały i ezęsio powtarzały jej artykuły. Naj- ielne, przyjęle za organ Towarzystwa, a po 
lepszym zaś dowodem poczylności Gazeły hyła zna- | cone głównie sprawom społeczność duchown 
czna liczba prenumeratorów, z każdym rokiem stale  abchadzącym, nie miało nadal wychodzic. (Gdyż | 
się wzmagająca. To właśnie nie lylko umożliwiła kolwiek wzmogła się w ostalnim czasie liczba: cza- 
nieprzerwane wydawnictwo i slałe rozszerzanie ram sopism politycznych, fachowych i ludowych, wyda- 
pisma, bez jakiejkolwiek subweneyi z funduszu pra- wanych w duchu religijnym i katolickim, a redago- 
sowcęo «oOwarzystwa, lecz nadto, przy bezintereso- wanych nawet przez osoby duchowne, lo 
wności Ks. Redaktora, który za swe trudy żadnej [aktem pozostaje niezbitym, że na wielkim 
płacy nie pobierał, przysporzyło Towarzystwu za- naszych dyecczyi galicyjskich, a nawet dalej poza 
zędzonej gotówki 600 złr., które Ks. Prałat ich granicami, niema obecnie, prócz Gazety Mościel- 
przeznaczył jako kwotę zapasową na dalsze wyda- wej, innego pisma z dziedziny wy nie duszpaster- 
wnictwo pisma, a zwłaszcza dla pokrycia ewentual- skiej. Już len wzgląd przemawia za potrzebą i po- 
nych strat, jakieby z tego tytułu dla Towarzystwa żytkiem iakiego pisma, a tem samem za dalszem 
wyniknąć miały. Nadto dostało się ohecnie na wła- jego utrzymaniem. 
sność Towarzystwa kilkaset tomów dzieł przeró- Z drugiej strony jednak miał Wydział niemałą 
żnych i czasopism, zakupionych w ubiegłych pięciu trudność do pokonania. Zaden bowiem z miejsco: 
latach w celach wydawnictwa Gazety, a wciełonych wych kapłanów nie miał, przynajmniej na razic, 
już do inwentarza zarodowej bihlioteki Towarzystwa. wobec licznych zajęć obowiązkowych dość czasu 
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i ochoty, by się mógł podjąć dalszego redagowania 
Gazety. 
Z tej przykrej kolizyi wybawił nas Ks. Jan ('hę- 


ciński, proboszcz kościoła N. P. Maryi Śnieżnej, który 
z aliarności dla ważuej sprawy dał się pozyskać dla 
lego żmudnego przedsięwzięcia w warunkach, niżej 
przez niego nakreślonych. Odnoszą się one prze- 
ważnia do przekazania niektórych fachowych działów 
Gazety osobnym współpracownikom, pod osohislą 
ich odpowiedzialnością redaktorską. 

Wydział Towarzystwa przyjąwszy wdzięcznem 
sercem jego gotowość ofiarną, zwraca się niniejszem 
do ogółu P. T. Duchowieństwa z uprzejmą prośbą 
u czynne podlrzymanie zadań Towarzystwa tak ma- 
leryalne: przez chęlną i regularną a liczną prenu- 
meratę Gazety Kościelnej, jak moralne: przez ży- 
czliwe poparcie starań i usiłowań nowego redaktora, 
a lo: radą i wskazówkami, zwłaszcza zaś pilną 
a przedmiotową korespondencyą i trwałem współ- 
pracownielwem fachowem. Tem zaś bardziej po- 
Irzeba lakiej pomocy nowej redakcyi, iż zamierza 
wprowadzić pismo na tory więcej praktyczne, uczy- 
nić je aktualnem w zakresie duszpaslerstwa, a po- 
żytecznem dla każdego kapłana w ogólności 

Więc w imię solidarności duchownej, której 
nam kapłanom, zwłaszcza w czasach obecnych tak 
wielce potrzeba, w imię dobra naszego Towarzy- 
stwa, w imię wspólnej naszej sprawy, przyłóżmy się 
wszyscy wodle całej możności i najlepszej chęci: 
jednomyślnie, ochoczo a wytrwale, do dalszego po- 
wodzenia naszego organu, naszej Gazety Kościelwej. 

We Lwowie, 1. stycznia 1898. 
Od Wydziatu Towarzystwa. 


OD REDAKCYI. 
Ubjgwszy z N. Rokiem redakcyę Gazety Kościel- 
nej, uważam za rzecz potrzebna w kilku przynajmniej 
słowach odezwać się do Czcigodnych Konfratrów, aby ja- 


osz 


sno określić moje stanowisko. Z góry oświadczam, że kie- 
rownictwa podjąłem się jedynie z konieczności. Wobec tego, 
iż po ustąpieniu Przew. Księdza Dr. Z. Lenkieiwicza, ża- 
den z kapłanów lwowskich dla nawatu zajeć mie chciał 
przyjąć obowiązków redaktora, wskutek czego wydawni- 
ciwo Gazety mogło być zawieszone, postanowiłem wszystek 
wolny czas poświęcić sprawie pisma, kłóre jako organ 
wyłącznie duchowny istnieć powinno. Wiem, że ciężar 
to nad moje siły. Redagoiwać Gazete tak, jak ja redu- 
gował mój poprzednik i utrzymać na tej wysokości, na 
jakiej stała z końcem. zeszłego roku, jest rzeczą niełalwn. 
Stanowczo też nie mógłbym przyjąć odpowiedzialności 
redakłorskiej, gdyby cały ciężar pracy spadał na mmie 
samego. Moja rola, jako naczelnego redaktora, przy pro- 
wadzonej zmianie orgamizacyi, na podstawie której odpo- 
wiedzialność za poszczególne działy przyjeli na siebie stali 
współpracownicy, jesł dosyć podrzędna. Będę ił ie 
administratorem tylko i wydawcą. 

O sumej zmianie, jaka w porozumieniu z yronem 
współredakłorów uczynić zamierza Redakcya na najbliższy 
rok, wiedzą Czcigodni Bracia z wyjaśnienia umieszczonega 
przez Ks. Kanonika Tenkiewicza w n. 50 Gazety ż r. 
1897. Od siebie dodam chyba, że kwestyami politycznemi, 
o ile mie będą one zostawały w bezpośrednim związku ze 
stanowiskiem Duchowieństwa, zajmować się nie będziemy, 
Istnieje bowiem Ruch katolicj który jako dziennik 
a wiele wcześniej poda do wiadomości to z polityki, co nas 
jako katolików obchodzić może. Natomiast wprowadzany 
krótkie szkice do kazań i krótkie nauki homiletyczne. 
Umieszczać je będziemy zawsze na 10 dni przed tą nie- 
dzielą, na kłórą będą przeznaczone, aby nawet w razie 
spóźnienia poczły możnu z mich korzystać. Uwzgłedniac 
także chcemy w Gazecie przedewszystkiem kwestye pasto- 
ralne, jakie w pracy duchownej zdarzać się mogą. 

Prosimy też Qzciqodnych Braci, aby raczyli zasilać 
Redakcyę artykułami tej treści. Przez wymianę zdań ny- 
jasni się niejedno, co zużytkować będzie można w czynno- 
ściach pasterskich. Służymy także chetnie wszelkiemi in- 
formacyami, o które prosimy zwracać się z całem zaufa- 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


Tr i Biskup Anzer 1 biskup Stein. — Kongreg: 
żegor w Steyl, — Nominacye biskupów w Bawaryi 


cya «Hlowa Bo- 
— Pretestancka 


nielolerancja. — Opactwa w Mariastera i Marienstatt 1 zapomogi 
a powodu wylewów, — Uwięzienie zakannie w Monachium. — Uro- 
czyslości na cześć, hl. Piotra yusza. — Prześladowanie Kościała 


i wytrwałość, katolików we Irancyi. — Noc noworoczna i poświęce- 
Najat. Sercu Pana Jezusa w bazylice na Montmatre. — 
Proces informacyjny do beatyfikacyi Joanny d'Arce w Orleanie. — 
Aprobata Zgromailzenla meksykańskich mrssyonarzy Maryi 1 
i hiszpańskich Siństr defa Divina Paslora. — Nawrócenie. Nesto: 
Synod koplyjskich biskupów w Aleksandry 
ninaryam koptyjskie w Karze i stan kalolicyznu w Egipcie. 

Dwóch biskupów zajmuje w tych czasach uwagę nie- 
Lylko niemieckich katolików, ale ogółu opinii publicznej w Niem- 
czech. Jednym jest Biskup Anzer, drugim przyszły Arcybiskup 
manachijski Ks. Stein. Nie wchodzimy w to, o ile w obeenej 
elwili pożądanym był dla kolonialnej polityki berlińskiej pre- 
deksl do wmieszania się w wewnętrzne sprawy Chin: w ka- 
żdym razie zaprzeczyć się nie da, że mieresa katolickich 
IMSSYONArZYy, pochodzących z Niemiec, znalazły w kraju tym 
potężne poparcie i skuteczną obronę. Ks. Anzer, obsypany 
uprzejmościami i odznaczeniami ze strony cesarza Wilhelma 
i ks. Regenla bawarskiego, może z otuchą patrzyć w przy- 


é coraz pomyślniejszego rozwoju swoich 
missyi w południowym Szantongu, szczęsliwszy od missyj- 
nych biskupów francuskich, których prolektorat massońskiej 
Republiki nie ochroni? i nie ochrania od rzezi chrześcijan 
i missyonarzy i nie zapewnia ım za nie żadnego zadość- 
uczynienia. 

Kangregacya »Słowa Bożego:, do której należy ks. An- 
zer, załozona przez ks. Janssena, ma dom macierzysty w Steyl, 
w Hoallandyi, na granicy niemieckiej. Kształei się tam dwuslu 
kilkudziesięciu missyjnych kandydatów; inni wychowują się 
w zakładach tegoż Zgromadzenia w Wiedniu, Rzymie i na 
Szląsku. Oprócz Chn missyonarze ze Sleyl pracują także 
w Indyach, Afryce i Ameryce połudmowej. 

Ks. Biskup Stein naznaczony został przez bawarskiego 
ks. Regenta jako Arcybiskup monachijski na mocy konkor- 
datu z r. 1819, przyznającego prawo nominaącyi biskupów 
koronie oczywiścia z zastrzezeniem zatwierdzenia i prekoni- 
zacyi naminaia przez Stolice św. Z prawa tego korona nie- 
stety robiła i robi użylek nieraz w sposób niekorzystny dla 
Kościoła i kikakralnie już. zwłaszcza po r. 1870 (przy no- 
minacyach na kaledry w Wiirzburgu 1 Spirze). Ojciec św. 
musiał prekonizacyi rządowym kandydatom odmówić. Obecny 
wybór nasiępey zacnego, ale zdolnościami i energią trudno- 
ciom sianowiska niezawsze umiejącego sprostać ks. Arcyb. 


niem wprost do administracyi przy ulicy M,Śnieżnej L 2 
we Lwowie, 

Pozostaje mi jeszcze polecić się łaskawej wyrozumiea- 
łości i względom P. T. Braci Kapłanów. Wedle sił starać 
się bedę godnie reprezentować organ, który riotychczas cie- 
č się ogólną synpatya nietylko Duchowieństwa, lecz 
także życzliwych nam kół inieligencyi świeckiej. Wszelkie 
wskazówki i rady chętnie przyjmę + o nie proszę 

Ks. Jan Chęciński. 


Nauka na niedzielę I, po Trzech Krółach. 


Exs Egypto vocavi filinm menm. 
Z Egiptu wezwałem syna mego. 
(Mat. 2, 15), 
Czas po Bożem Narodzeniu i Uroczystości Trzech Kró- 
lów jest najstosowniejszą porą do bliższego zastanowienia się 
nad młodocianym wiekiem Chrystusa, którego życie ma być 
we wszystkiem wzorem dla nas. Zaznaczał to niejednokrotnie 
sam Boski Zbawiciel, że nie po to tylko przyszedł na świat, 
aby nas odkupić swoją męką i śmiercią, lecz aby zarazem 
wskazać nam drogę do nieba, tak nauką swoją, jak wzniosłym 
przykładem zycia własnego. Ze zaś misyę lę pełni On już od 
złóbka począwszy, więc i na nas cięży obowiązek przyjrzeć 
się życiu Boskiej Dzieciny i w stajence, gdzie leży złożona 
na sianie i w świątyni Jerozolimskiej, gdzie Ją Przeczysta 
Panna w ofierze Ojcu niebieskiemu składa i na wygnaniu 
w dalekim Egipcie i wreszcie w ubogim domku w Nazarecie. 
Każdy bowiem szczegół tego życia jest niewyczerpanem źró- 
dłem nauk, źródłem prawd, które znać i praktykawać win- 
niśmy. »Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy pracu- 
jecie i jesteście obciążeni, wała da nas Boże dziecię 
w Betleem, wyciągając swe drobne rączęta, »weźmijcie jarz- 
mo moje na sięl+ Daję wam przykład, jak je dźwigać należy, 
bo oto ciężar jego już jako niemowlę biorę na siebie. »Ucz- 
cio się odemnie, żem jest cichy i pokornega sercas 
(Mat. 11, 28, 29) Obaczcie, »jako syn człowieczy nie 
przyszedł aby mu służono, lecz służyć i dać duszę 
swą na okup za wielue (Mat. 20, 28). Jakże rzewne, jak 
hardzo przemawiające do serc naszych te słowa Dzieciątka 
Jezus! Dziś zastanowimy się szczegółowa nad ucieczką 
Chrystusa Pana do Epiptu. 
1. Nasuwa nam się mimowoli pytanje: Dlaczego dopu- 
ścił Bóg, aby Chrystus Pan już jako niemowlę był prześla- 


dowany» Odpowiedź nie trudna. Chciał Ojciec niebieski, aby 
Syn Jego był »ubogi i w pracach od młodości swajej« 
(Ps. 88, 16), aby był »poniżony i zatrwożany:. Droga 
bowiem, na której zbawienie ludzkości dokonać się miało, 
musiała być drogą cierpienia. Nie błyszczy przeta chwałą Jezus 
na tym padole płaczu, ale »>nasze słabości na się bie- 
Tzee«, dając wszysikim przykład cierpliwości i zupełnego za- 
parcia się, cnót dla każdego tak bardzo potrzebnych. Tu na 
ziemi nie ma chwały, ona przychodzi dopiero w wieczności... 

Chrystus był nadto obrazem kościoła. On prześladowany 
w młodości od Heroda — kościół również prześladowany 
przez pierwszych 300 łat od żydów i pogan. On całe życie 
ukryty, wzgardzony, wyszydzony przez uczonych w piśmie, 
faryzeuszów i wielkich tego świata — kościół także przez 
cały czas trwania mniej lub więcej podawany w pogardę. On, 
Zbawiciel, ukrzyżowany nareszcie, zabity, zdawało się, że na 
zawsze pogrzebany 1 kościół przejdzie najsroższe prześla- 
dowania przy końcu świata, będzie, jak Chrystus, krzyżowany, 
ale też prędko z Nim uwielbiony. Słowa Objawienia Jana św. 
(12, 4) +a smok stanął przed niewiaslą.. aby gdyby 
porodziła pożarł syna jej« dadzą się zaslosawać tak 
do Najśw. Panny z Dzieciątkiem Jezus, jak do powslającego 
kościoła. 

Lecz dlaczego Chrystus Pan miał się ralować ucieczką 
właśnie? Wszakżesz Bóg mógł grożące zyciu Jego nie- 
bezpieczeństwo w inny sposób usunąć? Niezawadnie! Jednakże 
Zbawiciel, jak przy narodzeniu swojem, lak i w dzieciństwie, 
unikał wszelkiej wygody. Przyszedłszy na świat zdala od domu 
rodzinnego, od krewnych, nawet od mieszkań ludzkich, po- 
stanowił także pierwszą młodość spędzić na wygnaniu, gdzie 
Go nikt mie znał, gdzie me miał życzliwych, przyjaciół oprócz 
Opiekuna swego 1 Przeczysiej Matki Że wiele tam poniósł 
niewygód, dowodzić zbyteczna. Ale to właśnie dla nas przy= 
kład, jak chęlnie wszelkie cierpienia znosić powinniśmy, jnak 
szukać samotności, aby módz oddać się Bogo.. Czy naśladu= 
jemy Chrystusa?.. Pragmemy rozgłosu, zaszczytów, lękamy się 
odosobnienia od ludzi, a olaczamy się przyjaciółmi, bo nie 
umiemy w samotności rozmawiać z Bogiem; Bóg nas nie zaj- 
muje, ma za mało uroku dla nas... 

Ucieczką do Egiptu chciał także Zbawiciel przyniość bła- 
gosławieńsiwo temu krajowi. A błogosławieństwo Jego było 
nad wyraz bogate, Uwidoczniło się ona póżniej dopiero w tym 
licznym zasiępie Świętych, jakich Egipt górny wydał. Powie- 
dzieć śmiało można, że nigdzie nie znalazło się tyłe dusz 
świętych, co w tym zakątku, w klórym Przenaj. Rodzina przez 
siedm Jat prawdopodobnie przebywała, Tam bierze swój po- 
czątek życie zakonne w przedslawiciclach tej miary jak św. 


Thoma o tyle można nazwać szczęśliwym, że ks. Slein jest 
miężem wykształconym, pełnym taktu'i powagi, że z roztro- : 
pnam umiarkowaniem, ale i ze stanowczością w obronie praw 
Koseiała” w Mawarskiej izbie wyższej kilka razy występował 
i że niewąlpliwie i w przyszłości obowiązki pasterskie speł- 
ć będzie gorliwie. Niesłusznie więc protestancka i żydow- 

a cieszy się z lego wyboru i wychwala nominata jak 
swego — niedługo pewnie Arcypasterz rozwieje te zładzenia | 
nieprzyjaciół wiary, jeśli w ogóle podeszły wiek 1 zły stan 
zdrowia pozwolą mu godność nową przyjąć. 
Jak dalece obok sporadycznych objawów uprzejmości 
względem Kościoła i jego dostojników duch sekciarskiej nic- 
tolerancyi polężnym jest w Niemczech, świadkiem tego jest 
faki następny. Na Łużycach, w królestwie Saskiem, pozostały 
z katoliekieli czasów dwa żeńskie klasztory, opaciwa Cysler- 
sek w Mariaslern i Mariaslall. Jakkolwiek obrabowane z dóbr 
i dochodów, klasztory te prawdziwem narzędziem Opatrz- 
ności dla całej okuhcy i zasługi ich na tem polu uznają sami 
proleslanci. Tegoroczne wylewy, które w całej tej części Sa- 
ksonir zrobiły lak straszne spustoszenia, przyniosły i klaszto- 
rom szkady na więcej niż 200.000 marek. Na wsparcie pu- 
szkodowanych przeznaczyły władze znaczne fundusze — ale 
przy razdziale ich wykluczona aba klasztory, ponieważ apro- 
lestanckie państwa kalolickich mstytucyi nie maże wspierać«. ! 


Ale prze i katolickie instylucyc i kataliccy poddani płacą 
protestanckiemu państwu podatki, a protestanckich ubogich 
wspierają w razie polrzehy, nie pylaj 

Inny fakt, ten z kulolick 
założonych żeńskich kongregacyi 
sko swe w Rzymie ze względu na trudności w 
zezwolenia na nowe klasztory w Niemczech, wy parę 
zakonnic, zapewne w celu wysondawania gruntu dla ewen- 
do Monachum. Zaledwie jednak tam 
dry, zoslały areszlowane i zamknięte 
uch w jednej izbie ze złodziejkami i nie- 
Dopiero po dwóch tygodniach udało się wyrobić 


rządnicami 
im uwolnienie -— a w ciągu tego czasu katolicy monach 


mieli kilkakrot wymowny dowód poszanowania skalali- 
ckiego* rządu dla ich wyznania. Widząc biedne zakonnice 
w habitach podartych prowadzone ulicami przez policyuntów 
z więzienia do sądu i napowról — i ta w tym samym mit- 
siącu, kiedy w całej Bawaryi odbywały się uroczyste nabożeń- 
stwa na cześć błog. Piotra Kanizyuszu, a w augshurskiej kate- 
drze rozpo: jano roboty około jego jubileuszowego pomnika. 

Kalolicka Francya mimo nieustannych prześladowań 
i szykan, jakie musi znosić Kościół, przedstawia s20 po- 
cieszający ubraz życia, energii i wylrwałej pracy kleru i świe- 
ckich. Z jednej sirony codzień słyszy się a nowych procesach, 
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Paweł, Aniaui. Pachomiusz, Makary i wielu wielu innych, któ- 
rych miona na podobieństwo gwiazd pierwszorzędnych bły- 
szezą w kościele.. Za nimi idzie cały szereg męczenników. 
Tu upadło najweześniej bałwochwalstwo, świalło nauki Zba- 
wieielowej jaśniało najpiękniej. Kościół w Aleksandryi należał 
przez czas dlugi do najsławniejszych. Pięknie prorokowa? o tem 
: „Olo pan wsiędzie na obłok lekki 1 wnijdzie 
tgiptu i pornszą się bałwany od oblicza jegos 
idę 
nalury ludzkiej i na macierzyńskich ramionach Maryi przy- 
bywa dziecię Jezus z całem bogactwem łask do Egiptu... Ale 
On i dziś błogosławić nam pragnie i błogosławi szczególnie 
z labernakulum, gdzie przebywa ukryty pod poslaciami chleba 
Czy nie usuwamy się od lego błogosławieństwa, czy prosimy 
© nie Jezusa?... 

W ucieczce do Egiplu był Chrystus Pan równiez obra- 
zem kościała pierwiastkowego, który prześladowany przez ży. 
dów przenosi swoją zbawczą ulność do pogan. Zdarzało 
się to już nieraz, że gdy w kraju jakimś zwracano mało uwagi 


na światło nanki objawionej, Bóg z kościałem swoim opu- 
szezuł len kraj i przechodził do innych narodów... Wyslarczy 


wspomnieć o tych ogromnych przestrzeniach Azyi, klóre pod 
względem życia rehgijneza stanowią dziś jedno straszne pust- 
kowic... 

Podobnie odstępuje Bóg od grzesznika i przenosi swe 
łaski do innych, gdy ten nie chce usłuchać głosu jego. J 


1} Proroctwo spełniła się. Na lekkim obłoku swej 


zaś Róg nas odstąpi cóż stanie się ze sprawą zbawienia? , 


GALE AE quod habes, ut nemo accipiat coronam tuam” 
(Obj. 3. 11). 

2 Poznawszy bliżej powody, dla których Róg w swojej 
mądrości odwiecznej dopuścił, aby Syn Jego jednoradzony 
lata dziecięce na wygnaniu przeżył I wysnuwszy sląd dla siebie 
stosowne nauki, przypatrzmy się teraz dwom innym posla- 
ciom, które w wygnaniu Uhrystusowem udział biorą, manao- 
wicie Najśw. Pannie i św. Józefowi. 

lo Ania? Pański ukazał się we śnie Józe- 


fowi, pisze św. Maleusz, mówiąc: wstań a weźmij dzie 
cię i matkę jego, n uciecz do Egiptu i bądź tam 


uż ci powiem. Albowiem będzie, ze Ileród szukać 
będzie dziecięcia, aby je zatracił» (Mat 2, 13) Wielka 
była złość Heroda, który w obawie o tron kazał tysiące nie- 
winnych dzieci pomardownć. Spodziewał się okrutnik, że tym 
rozkazom dopnie celu, że uda mu się zabić i Dziecię Jezus. 
Ale większa była mądrość i dobroć Boża. Opatrzność czuwa 
nad Dzieciątkiem, bo oto św. Józefowi zjawia się we śnie 
anioł i mówi: »weżmij dziecię.. auciecz do Egiptus.. 
Taką opieką ala 


Bóg wszystkich sprawiedliwych. (idzie | laj się, a mocniejszych nad cię nie badaj 


niebezpieczeńsiwo największe, tam pomoc Jego najbliższa 
"Bóg nasz ucieczką i mocą, powiada Psalmisla, po- 
mocnikiem w uciskach, klóre nalazły nas bardzo. 
Przeloż bać nie będziem». (Ps. 45, 1, 2). Lecz dla- 
czega do „Józefa, nie zaś do Ni Panny przybywa 
Anioł? Wszakże Marya przewyższa niczrównanie Oblubieńca 
swego i świętością i godnością? Tak; ale Józef św. jost głową 
Rodziny, a Bóg chec, abyśmy przełozonych naszych czcili 
: słuchali. »Bądźcie poddani panom we wszystkiej 
bojażni, nietylka dobrym ı skromnym, ale leż 
iprzykryme (l. Piotr 2, 18). 

Słowa anioła były krótkie. Zawierały one w sobie roz- 
kaz slanowezy i wymagały slepega posłuszeńst: Tak sla- 
nowcza postępuje Bóg zawsze z duszami doskonałemi. lub 
dążącemi do doskonałości »Wynijdź z ziemi Lwojej 
i od rodziny twojej i domu ojea twego: a idź 
do ziemi kiórąć ukużęs (Gen. 12. 1.) mówił Bóg do 
Abrahama >Weżmij syna twego jednorodzonego, 
którego miłujesz Isaaka a idź do ziemi widzenia 
i tam go ofiarujesz na całopalenie« (Gen. 22. 2.|.. 
Gdy zaś óg w ten sposób da nas przemawia, cnolą na, 
wyższą i doskonałością jesl być mn bezwzględnie posłusznym. 
Takiego posłuszeństwa uczy nas przykładem swom św. Józef, 
Olo w nocy, kiedy wszystko spoczywa po irndach dnia, an 
musi wslać ze snu i wybrać się w lak daleką i tak niebez- 
pieczną drogę, musi pójść na wygnanie. A co ma wziąć ze 
sobą? »Weźmij dziecię i Matkę jego«.. Wszystko inne 
zoslaw; nie troszcz się o to, co ci wygodę jakąś w podróży 
dać może. „Jacła curam tuam super Dominum, ipse te 
enutriel" (Ps. 54. 23.).. »>Ucicez do Egiptu 1 bądź tum 
aż ci powiem«. Jak eo do miejsca, tak i co do czasu ma 
Józef św. wykonać rozkaz Boży. Tajemnica ta dla niego, ile 
lat tułać się będzie na obczyźnie. A jednak nie zawahał się 
ani na chwilę małą. »Który wstuwszy wziął dziecię 
i matkę jego w nocy i uszedł do igiptue (Mat. 2. 14.1. 
Wzór to dla nas, drodzy sł, jak nawet podczas nocnego spo- 
czynku powinniśmy być golowi do spełnieniu woli Bożej.. 
Po trzykroć budził ze snu Bóg Samuela i po trzykroć wału- 
Chat tenże niezwłocznie wezwania.. Wzorem jest dalej áw, 
Józef, jak nie wolno nam oglądać na nie, gdy chodzi 
o rozkaz z meba dany, © uniknięcie grzechu lub bliskiej do 
niego akazyi.. »Jeśli ako twoje gorszy cię, wyłup je 
a zarzuć od siebie« (Mal. 5. 29.) Nie tłumaczy się ten 
mąż święly niesiosowną porą, nie zasłania się trudami, nie 
prost nawet o zwłokę, lecz wstaje i idzie, powtarzając w du- 
szy słowa Mędrcu »Wyższych rzeczy nad cię nie py- 


wylaczanych przez skarb ubogim zakonneom za to, że nie! w podobny sposób pracawała dla dobra dusz z tak pomyśl- 


chcą płacić niesjrawiedliwych. wyjątkowych podatków: fan- 
tują ich ruchomości, sprzedają z publicznego targu domy 
i majątki: z oslatnich rządowych Inb miejskich szkół i szpi- 
talów wypędzują Siostry miłosierdzia, zastępując je ulic: 
cami. Z drugiej strony codzień powslają nowe świąty! 
klasztory, zakłady katolickie z niewyczerpanej, królewsi 


iej 
hajn: franenskich katolików, wzmagają się objawy pobo- 
zn i staranii o publiczne zadośćuczynienie Rogu za wy- 


rządzane przez masonów zniewagi. 

W ten sposób w bazylice Ni Serca na Montmartre, 
tem ognisku pielgrzymek i katolickiego ruchu całej Francyi. 
odbywały się przez listopad i grudzień nieustanne nabożeń- 
stwa i procesye przeróżnych lowarzystw, braciw, zgromadzeń 
zakonnych, a calą noc noworoczną więcej 1 i mezczyzn 
spędziło w kościele tym na adoracyi Przen. Sakramentu, któ- 
rej punktem kulminacyjnym było odbyle o samej północy 
uroczyste oiiarowanie N. Sercu |. J. Nawegu Rokn i całego 
Kościału, a specyałnie katolickiej Prancyi w tym roku; równa- 
cześnie zaż aki aśćuczynienią za grzechy i obrazy Buże 
ma całym świecie w roku nbiegłym popełnione. 

Jak uhteglego roku w Marsylii, gdzie 120 Redemplury- 
slów równocześnie po w. 
lak obecnie w adwencie w Besancon 24 Redemptorystów 
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Ikich kościołach miało missyę, | 


nym skutkiem, że na samych lylko naukach dła mężczyzn 
w kaledrze bywało po 5000 panów. 

Proces informacyjny do beatyfikacyi Joanny d'\re ukoń- 
czył się w Orleanie, gdzie od 1 marca do końca listopada 
toczył się pod prezydencyą ks. Biskupa Touehel. Wśród 57 
przesłachanych świadków byli ludzie tej miary jak członek 
Akademi i b. minister Wallon, jak prof. uniwersytetu w Liege. 
Dr. Kurth, jak laureat Akademii hr. Buguenauli i prezes to- 
warzystwa dla historyi Francyi, hr. de la Rochalterie. Aklu 
ndesłano już du Rzymu i jest wszelka nadzieja, że sprawa la, 
tak dla Francuzów droga, zbliży się do pomyślnego rozwiązania. 
W Rzymie dwie nowe kongregacye zakonne uzyskały 
tymczasowe zalwierdzenie, po którem nastąpow 
kła niedługo oslaleczna aprobata Stolicy Sw. Jednem je 
zgromadzenie Synów Maryi i Józefa (Missionarius Josefinosj, 
założone w Meksyku w r. 1872 przez Ks. Józela Villajeca 
w celu uzupełniana pracą misyjną i apostolską niedostatecznej 
działalności kapłanów w tej olbrzymiej, przez masoneryę opa- 
nnwanej republice. W ciągu 25 lat stmenia, zgromadzenie {po- 
dzielone obecnie na dwie prowineye) rozwinęło się lak świelnie 
i tak oblile owoce pracy swej wydało, że cały prawie epi- 
skopat meksykański zwrócił się do Rzymu z prośbą o za- 
Iwierdzenie misyonarzy Maryi i Józefa. 
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ale coc Róg rozkazał to rozmyślaj zawżdy.. Wiele 
rzeczy bowiem Lobie nad rozum ludzki są poka- 
zane» (Ekk. 3. 22, 24) A z nim gotowa dzielić wszelkie nie- 
wygndy ucieczki Marya. Ciężkim nad wyraz ciosem był dla 
Niej rozkaz św. Józefowi przez ania dany. Wszakże chudziła 
o życie Jej Syna, w którym ukochała nie człowieka tylko, 
lecz i Boga. Ile przecierpieć musiało macierzyńskie Jej serce, 
gdy tak ponura przyszłość zarysowała się przed iem Dziecię- 
ciem. Lecz Marya nie skarzy się i nie lęka cierpień i: 
gdzie je Bóg zseła. »Wielhij duszo moja Pana: pow 
rza sobie jak przy zwiastowaniu -- »jam służebnica 
Twoja, niech się wszystko stanie według słowa 
'Pwego«.. Amen. Ks. J. G 


Szkic kazania na uroczystość Imienia Jezus. 


„Sanctum et lerribile Nomen Ejus“ 
«Święte i straszne imię Jego». 
«Ps. 110. 9). 

Gdy Bóg przeznacza kogoś do wielkich celów, nadawał 

mu najczęściej sam imię, lub zmieniał dawne. Tak była 
z Abrahamem, który nazywał się przedtem Abram, a który 
% woli Boga miał być praojcem narodu wybranego. Tak imię 
Jakoba zmienił anioł na Izrael, co oznacza "wojownik baży<. 
Poprzednikowi Chrystusa Pana dał Bóg przez Archanioła (za- 
bryela imię Jan t. J. z łaski dany, czyli dar Boży. »Klżbieta 
urodzi tobie syna i nazwiesz imię jego Jan; a ty 
będziesz miał wesele i radość; i wiele ich radować 
się będą z narodzenia jego, albowiem będzie 
wielki przed Panem (Luk. 1. 13, 14). Imię księcia Apo- 
stołów, Szymon, zmienił Zbawiciel na Piotr, gdy go do go- 
(lności swego Namiestnika powołał. »A ja tobie powla- 
dam, iżeś ty jest opoka (Piotr), a na tej opoee zhu- 
duję kościół mój< (Mat. 16. 18). Wszystkie te imiona 


były zalem pelne głębokiego znaczenia. Lecz zadne z nich | 


nio moze i 
uroczyście 


w porównanie ż imieniem Jezus, które dziś 
my, gdyz żadne nie jest ani lak święte, ani 
tak potężne. Do niego lo slosują się słowa Psalmisty na 
wstępie przyloczone: »Swięte i straszne imię Jego« 
Bliższe zastanowionie się nad wielkością Imienia Jezuso- 
wego będzie przedmiotem dzisiejszej nauki... 

1. Święte jest Imię Jego«. Łalwo pojąć, że święlo 
najświęlsze. Wynalazł je sam Róg pa trzykroć święty, kiedy 
w niepojęlej miłości nie adtrącił od siebie grzesznego czło- 
wieku, lecz obiecał mu przysłać Zbawiciela. Imię Jezus było 
wynikiem tej wielkiej narady Trójcy Przenajświętszej, w kló- 


«u 


rej sprawiedliwość walczyła z nułosierdziem, a w klórej mi- 
łosierdzie zwyciężyło. I siąd w Lilani nazwany jest Jezus — 
wielkiej rady t j rady Bożej aniołem.. 

>Święte jesl Imię Jego«. Jeden z najwyzszych 
książąl nieba, Archanioł (iabryel, przynosi je z nieba na z 
mię i jak skarb najdroższy składa w ręce przeczysiej Boga- 
KUCH paczniesz w żyw ocie i porodzisz 
sz imię jego Jezus« (Łuk. 1. 31). Pior- 

usta Maryi, lej Najśw. Dziewicy, wymawiają słodkie Dinig 
Jezus, ona pierwsza przeczystym Oblubieńcem swym „Józe- 
fem rozkoszuje się Niem, piasiując na swem łonie lioskie 
niemowl: 


tte jest Imię Jezus - bo nosił ja i nosi 
przez wieczność całą sam Róg, sam Ńwięty Hwiętych, nosił 
je Ten, klóry z całą słusznością mógł o sobie powiedzieć: 
»Kto z was dowiedzie na mnie grzechu< (Jan 8, 46), 
który przyszedł na świal, aby mu przywrócić znamię Awięlu= 
ści, który jaśniał tylu i lak wielkiemi enolami, iż dia kazdego 
wieku : stanu byè najdoskonalszym wzorem, „ kteemplum 
eedi vobis, uł quemadmodum eguo feci vobis, ita el vos 
faciatis“ (Jan 13. 15)... Wprawdzie nadawana to mię i lu- 
dziom. Jozua czyli Jezus nazywał się ów mąż boży, który 
naród Jzraclski wprowadził do ziemi obiecanej; inny Jezus, 
arcykapłan, wywiódź Żydów z niewoli habilońskiej,, Lecz ża= 
dnemu z nich nie odpowiadało ono w tej mierze, eo (hrysl. 
Pano. Syn Boży jest prawdziwie Jezusem 1, j. Zbawicielem, 
Nie z niewoli doczesnej, lecz wiecznoj, ba z niewoli piekła, 
wyswobodził (0n ludzko: ułą i wprowadził na nowo da 
ojczyzny niebieskiej... 

Imię Jezus nosił wreszcie Ten, o klórym Aposlał na- 
rodów w Jiście do Żydów pis »Albowiem przystało, 
abyśmy takiego mieli najwyższego kapłana świę= 
tego, niewinnego, niepokalanego, odłączonego ad 
grzeszników i który się stał wyższy nad niebiasa« 
(Żyd. 7. 26) »Święty. Swięty, Święty Pan Bóg wszceh= 
mogący, który był í który jesli który ma przyjśća 
(Ubj. 5. 8), taką chwałę odbiera dziś Jezus, siedząc na pra- 
wicy Ojca swega w niębiesiech a więc zaprawdę, święle 
jest Imię Jog 


ymówię Imię Jezus, woła w nniesieniu Bernard 
św, przedstawiam sobie tega, który jest pełen cichości i po- 
kory, którego zdobi dobrać, łagodność, czystość, w klórym 
sama prawda i miłosierdzie, który będąc Bogiem zarizem, 
vświęca mnie swoim przykładem i równocześnie staje się 
moją obroną.. Niechże więc to Imię będzie zawsze w sercu 
twojam 1 w rękach twoich, aby Jezus kierował twojemi my- 
ślami i uczynkamn. Do tego wzywa cię On sam słowami: 
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Drugiem jesl zgromadzenie żeńskie, poświęcono wycho- 
waniu dziewcząt a założone w r. 1850 w Ripoll w Ili 
przez Józefa Toul, kapucyna, obecnie zaś rozsze 
w bardzo wielu hiszpuńskich dyecezyach i cicszące się ró- 
wnież uznaniem i poparciem episkopatu. Są ta 55. N. Panny 
p. m Boskiej Pasterki (Divina Pastora), pad klórem ta imie- 
niem N. Panna bardzo szeroką cześć odbiera w Hiszpanii 
u bardziej jeszcze w południowej Ameryce. 

7 dalekiego Wschodu dochodzi parę pocieszających wieści. 

W Kurdystanie całe jedno plemię, wyznające Nestorya- 
nizm przyjęło kalolicyzm za staraniem (iener. Prokuralora 
chaklejskiego Palryarchy Babilonu. Trzy tysiące osób wróciło 
w len spasób do jedno: kościałewn a znacznie większa 
liczba pójdzie niewątpliwie za ich przykładem. 


W Aleksandryi odbywa się obecnie pad przewodnictwem | 


patryarchalnego wikaryusza X. Cyrylla Makaryusza, generalny 
synod koptyjskiego kościoła, przy udziale obu biskupów su- 
fraganów. Ojciec 5w. może z prawdziwem zadowoleniem spo- 
glądać na rezullaty podjęlej przezeń pracy około nawrócenia 
koptów a Towarzystwa Jezusowe do hcznych swych zasług 
i lą może śmiało się poszczycić. W chwil: przybycia Jezuitów 
do Kairu i otwarcia duchownego semmaryum dla Koptów, 


conych. Seminarynm w Kairze liczy lylka 12 kleryków ale 
wzorowych -- z jego murów wyszedł i Wiknryusz patrysr- 
chainy i dwaj drudzy biskupi kojlyjsey. W kollegium je- 
zniekiem założonem w r. R83 w Aleksandryi wychowuje się 
lakże wielu koptyjskich młodzieńców z lepszych rodzin. 7 
łażoną leż została przez Ojców kongregtcya zakonna kopt 
skich mewiast pod wezwaniem N. Panny dla wychowa 
dziewcząl i pomocy w misyjnej pracy a przygolowanem jesl 
założenie męskiego zakonu. Jednem słowem posiew dojrzewa 
1 przyszłość koptyjskiego kościoła zapowiada się pięknie. 
Wogóle zreszią slosunki kościelne w Kgipcie są tego 
rodzaju, że ich niejeden kalolicki kraj mógłby pozazdrościć. 
Oprócz Jezuilów mają tam kwitnące zakłady wychowawcze 


; w Kairze i Aleksandry! (każdy pn 1200 uczni) Bracia szkolni 


mają kolegia, Lazaryści, Misyonarze afrykańscy z Werony, 
Misyonarze afrykańscy z Lyonu (w Deleie Nilu), Selezyanie 
w Aleksandry! nie licząc Franciszkanów i Reformatów, klńrzy 
w całym kraju mają sobie powierzone duszpasterstwo, i gorli- 
wie z obowiązku tego się wywiązują. Pomagają zaś męskim 
zgromadzeniom zakonnice" Siostry Miłosierdzia, Klar s5. 
Dobrego Pasterza, S. Józefa 1 wiele innych. Swohada religijna, ji 
kiej używają katolicy, nie zoslawia nie do życzenia i Kgipt sloi 


liczba Umtów pomiędzy demi ostalmemi dosięgała ledwie 5.000. | o wiele wyżej pod lym względem od wielu katolickich krajów. 


Obecnie przenosi ona 20.000, z tych przeszło połowa nawró- 
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»Przyłóż mię, jako pieczęć do serca twego, jako pieczęć do 
ramienia twego« (Canl. 8. 6).. 

Św. Augustyn wyznaje, że nawet jako kacerz prze- 
jęly był najgłębszym szacunkiem dła Imienia Jezus. Św. 
(ranciszek z Assyzu płonął cały przy wymawianiu tego 
Imienia: twarz jego przybierała mny wyraz, zmieniał mu się 
głos.. (orneliusz a Lapide, powołując się na licznych auto- 
rów, twierdzi, że Imię Jezus jest świętsze, aniżeli samo imię 
Bog. gdyz słowo Bóg oznacza tylko Boga jaka Stwórcę, Je- 
zus, jako Zbawiciela zarazem... Dzieło zaś odkupienia jesl ' 
większem, mż dzieło stworzenia.. Nikil enim nasci profuit, 
nisi redimi profuissef (Uant. Kxultet). Dlatego i Kościół 
poleca pochylać głowę przy wymawianin Imienia Jezus, a św 
Grzegorz, papież, upomina, aby na to Imię — omnes fle- 
cant genua cordis sui, quod sallem capitis inclinatione 
teslontur (Corn. a L. l e.)... 

aisle! Imię to jest »nad wszelkie imię« (Filip 2 
9). Wszędzie, gdzia isinieje kościół katolicki, czczą je i wiel- 
bią. »Wszystkie narody, któreśkalwiek stworzył, 
przyjdą i pokłonią się przed Tobą Panie i będą 
sławić imię '"woje« (Ps. 85. 9).. Czy my czemy to 
Imię? 


2. Lecz Imię Jezus jest nietylko święte — io zara- 
zem siraszne Imię: łerrżbiłe Nomen Ejus. Dla kogo stra- 
szne ? Ila szatana, gdyż Irmię to jest najskuteczniejszem 
i jedynam lekarsiwem przeciw grzechawi.. »I niemasz 
w żadnem innem zbawienia. Albowiem nie jest 
pod niebem inne imię dane ludziom, w którem- 
byśmy mieli być zbawieni: (Dziej. 4. 12), Jezus swoją 
męką i śmiercią złożył okup za grzechy świala całego; On 
leż pragnie, aby ofiara ta nie była darenma, aby wszelki, 
który w Niego wierzy, nie zginął, ale miał żywot wieczny. 
I dlatego spieszy na wezwanie grzesznika, ratuje go z toni 
upadku, prowadzi do Ojci O tem Imieniu śpiewał Psalmi- 
sta: »Dla imienia twego Panie będziesz miłościw 
grzechowi mojemu: bo go siła (Ps. 24. 11) deśliś 
więc, chrześcijanie, miał nieszczęście obciążyć duszę twoją 
grzechami, wzywaj hnienia Jezus, bo Jezus to Zbawiciel, 
który pa to właśnie przyszedł, aby odszukać, co na zgubę 
wystawione było. 

Imię Jezus jest dalej najnewmejszą obroną przeciw po- 
kusom, skądkolwiek one na nas przyjdą.. »Wioża naj- 
mocniejsza imię Pańskie: do niego bieży sprawie- 
diwy, a będzie wywyższone (Przyp 18. 10). »Bież 
sprawiedliwy — powiada Mędrzec -— tak, bo spieszyć się, 
biedz nam potrzeba do tego Najśw. Imienia. Sw. Anioni mó- 
wił razu pewnego do swoich uczniów: »Wiccie, ile to rózno- 
radnych sideł zastawia na nas piekielny nieprzyjaciel; byliście 
sami świadkami tych gwałtownych pokus, jakie na mnie na- 
sełał. A jednak nie lękajcie się! Wzywajcie tylko z głęboką 
ulnością Imienia Jezus, utwierdzajcie coraz bardziej w ser- | 
tach nabożeństwo ku Niemu, a wiarą silną pokonacie piekło 
całe «... 

Imię Jezus czyni zawsze modlitwy nasze skute- 
cznemi, Nie klo inny, jeno sam Abawca upewnił nas o tem... 
»Zapruwdę, zaprawdę wam powiadam, jeśli o co 
prosić będziecie Ojca w imię moje, da wame (Jan 
16. 23. »Jeśli mię o ca prosić będziecie w imię 
majo, to uczynię (Jan 14. 14). 

Imię Jezus ma w sobie moc dokonywania cudów. Kto 
ich mnóstwa zliczyć potrafi? Często samo wspomnienie tego 
Imienia wywoływało cudowne skulki.. »Srebra i złata 
nie mam. rzekł Pialr św. do chromego od urodzenia przy 
drzwiach świątyni jerozolimskiej, lecz eo mam to tabie 
dawam: W imię Jezusa Chrystusa Nazareńskiego 


wslań a chodź.. A wyskoczywszy stanął ichodziłe.. | 


(Dziej. 3. 6,:8.. Podobnie uzdrowił książe Apostołów w Lid- 
dzie człowieka powiotrzem ruszonego, »od ośmiu lat na łożu 
leżącego<. »Kneaszu, uzdrawia cię Pan Jezus Chry- 
sius! wsiań a pościel sobie. I natychmiast wstał< 
(Nziej. 9. 34.. W Jappie wskrzesił Tabithę pomodliwszy się 
nad jej zwłokami. Św. Paweł uwolnił opęłaną przez szalana 


w Fihppi słowami: Rozkazujęć w Imię Jezusa Chry- 
stusa, abyś od niej wyszedł« (Dziej. 16. 18... Lecz 
trudna przytaczać wszysikie cuda Apostołów w Imię Jezusa. 
dakanane. Świadkami cudownych zdarzeń były zreszlą i czasy 
poaposlolskie i wieki późniejsze.. © cesarzu Konstantynie 
Wielkim opowiadają, że gdy razu pewnego przybył do Bizan- 
cyum, mędrcy pogańscy czynili mu wyrzuty, iż nie czci bo- 
gów pogańskich, leez sprzyja religii nowej chrześcijańskiej, 
Żądali nawet rozmowy w kwesty! rehgii z biskupem Ale- 
ksandrem św. A gdy zgromadzili się i jeden z nich chciał 
rozpocząć mowę, zawołał św. Aleksander: »W Imię Chry- 
stusa Pana rozkazuję ci: zamilknij a bądź niemym»; i onie- 
miał poganin na zawsze... 

Dlatego też upomina Chryzostom św.: »Czyli jesz, czyli 
pijesz, czy podrózujesz, czyń wszystko w Imię Jezusa, 
a wszystko ci się uda. Jeśli z wiarą wezwiesz tego Imienia, 
odpędzisz od siebie choroby, uwolnisz się od pokus szatań- 
skich Jakże więc prawdziwe są słowa Psalmisty: Sancinm 
et terribile Nomen Ejus — święte i slraszne Imię Jego! 

Zrozumiejmy, najm., wielkość tego Imienia, Czeijmy je 
jako świętość najdroższą i oddawajmy się pod opiekę Jego. 
Powiedzmy sobie, że z tem Imieniem na uslach cheomy żyć 
i umierać. -Od wschodu słońcu aż do zachodu chwa- 
lebne imię Pańskie.. Niechaj będzie błoposła- 
wione odiąd i aż na wiekiw. (Ps, 112.). Amen. 

Ks. J. G. 


T 
. Władysław Herman. 


IWspotanienie pośmierkne). 
pi I 


K 


Dzień 25. Listopada b. r. smulnem wspomnieniem zapi- 
sał się w dziejach dyeeczyi przemyskiej. Całkiem niespodzia= 
nie zgasł kapłan, który dla nas był wzorom, dla parafian oj- 
cem prawdziwym, w winnicy Pańskiej pracownikiem godnym 
podziwienia. 

Ks. Władysław Herman, proboszcz w Tuligłowach, ur 
1545. r. w Łęlowni, niegdyś celujący uczeń gimnazyum rze- 
szowskiego, ofrzymał wyższe święcenia w r. 1869. Przezna- 
czony na wikarego w piaszczystej, odhidnoj wsi Przewrotne 
(dek. głogowski), przebył tam lal blisko trzy, a co zdziałał 
w parafii ten młodziutki kapłan, o tem dziś jeszcze po latach 
lylu wspominają z rozrzewnieniem ci, którzy go poznali jako 
dzieci małe: wymień w Przewroinem nazwisko księdza Her- 
mana, a słów braknie ludziom do wyrażenia wdzięczności 


| i miłości jaką dlań żywią. A przedewszystkiem w ich pamięci 


zapisały się niezalarlemi głoskami jego kalechizacye niedzielne, 
w których był mistrzem, i zabawy, urządzane dla dzieci po. 
nieszporach w ogrodzie wikaryuszowskim, aby dzialwę do ko- 
ściała przynęcić. 

Z Przewrotnego przeniesiono go na administratora nędz- 
nej podówczas ekspozylury w Mużyławicach. Bawił w tej nie- 
mieckiej kolonii lat blisko ezlery; pracował tu gorliwie, bo ina- 
czej pracować nie umiał, ale heroicznego poświęcenia dowody 
złożył w r. 1873. podezas panującej cholery. Z Mnzyłowie 
przybył jako kooperator da Tuligłów i pozostawał tam lal 
dziewięć. 

Oszczędzając sędziwego plebana pasterzował sam na 13. 
rozległych wsiach i sam odwiedzał szkoły. O ozdobę domu Ba- 
żego w porozumieniu i zgodzie z proboszczem się starał, dzia- 
twę przyciągał na katechizacyę ojcowskiem sercem i tak zy- 
skał sobie miłość i szacunek wszędzie i u wszystkich, że kiedy 
w r. 1893. odchodził na probostwa da Nienaszowa, od swego 
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proboszcza te słowa usłyszał: »Czegoż Pan ucieka? Poczekaj 
Pan chwilę, a musisz zostać moim następeą w Tuligłowach=. 
— »kKsięże kanoniku, brzmiała odpowiedź, niczyjej nie wyglą- 
dam śmierci. 

Jak przyjętym był w Nienaszowie, zamilczę, bo io nie- 
zbyl dawne sprawy; wyświecenie ich mogłoby obrazić skro- 
mność pewnych osób, których łączyły uczucia przyjaźni z nie- 
boszezykiem. 

Stamląd pa latach trzech wraca, gdzie przeważną część 
owaców pracy swej kapłańskiej pozosławił — wraca jaka 
proboszcz do Tuligłów. Gorącem sercem witają go parafianie 
przy bramie tryumfalnej, na przyjęcie jega przez nich wznie- 
sionej, a on, cichy i pokorny, wzruszony temi objawami serca, 
Serce swe i siły swe zupełnie dla nich ofiarowuje. 

Jako proboszcz energiczną rozwija działalność, kościół 
zniszczony ze składek drobnych — bo tu lud biedny — re- 
stauruje i maluje, zakrystyę zaopatrywa w nowe a gustowne 
aparaty i piękną bieliznę kościelną, łoży na to wiele z do- 
chodów własnych; nie zapomina o wystawieniu mieszkania 
dla współpracowmka; ekonomiczne budynki plepańskie prze- 
ważnie swym kosztem do porządku przyprowadza, 

Aby parafię dźwignąć moralnie, urządza własnym ko- 
sztem w r. 1892. missyę ośmiodniową. A jak skutecznie praco- 
wal jeszcze przed missyą, tego przykład podały gazetki ludowe 
w r. 1891., podnosząc fakt oddania zgubionej przez żyda kwoty, 
blisko 500 złr. wynoszącej. W niedziele 1święta sam katechizuje, 
a współpracownika wysyła na ekskursye, by wsie oddalone 
od kościoła nie były pozbawione nauki prawd wiary św. 
I sam nieraz jedzie, by jako właściwy pasterz przekonał się 
o slanie moralnym swoich owieczek. Kazdego zna — dziecko 
nawet małe — i dla każdego ma słowo przychylne, radę 
w przykrem położeniu i pociechę, słowem: jest kochającym 
ojcem i gorliwym pasterzem. 

To też pogrzeb jego w dniu 27. Listopada z. r był 
jawną manifestacyą uczuć dzieci dla ojca swojego. Gdy żało- 
bny kaznodzieja, a jeden z kolegów zmarłego mówić począł, 
la jęk i płacz tłumnie zgromadzonego ludu głos mu tamowały. 

Jek ten dosadną był nagrodą dla ś. p. księdza Włady- 
lawa, który nigdy nagrody i uznania dla pracy swej nie pra- 
gnął i nie ządał. Owoce pracy jego nie zaginą, lecz lata prze- 
Irwają, a zapłalę hojną i obfilą za trudy jego, za serce jego 
niech mu da Pan, który był zawsze: pars haerediłatis eius 

Jeden z jego wikarych. 


Rozmaitości. 


Z Tarnowa otrzymaliśmy następujące pismo: Praca missyjna 
i rekolekcyjna po parafiach, jak się rozpoczęła szczęśliwie przed 
kilkunastu laty, lak trwa bez jakiejkolwiek przerwy. Do dawnych | 
robotników, na tem polu wiolee zasłużonych, przybyły od kilku lat 
nowe sity, 00. Redemptoryści, których gorliwość i wytrwałość ka- 
zdy podziwia. Oni to głównie, a obok nich OO. Jezuici, czasem 
i inni księża zakonni uprawiali w roku ubiegłym aż w 19 miejsco- 
wościach tę tak twardą częsta i nieużytą rolę, jaką jest serce czło- 
wieka grzesznego. Jako pierwszą zdobycz lej mozolnej pracy można | 
uważać spowiedź i komunię świętą przeszło 35.000 osób. Nadto po- 
bożne braclwa zyskały tysiące nowych członków, a nadewszyslko 
lowarzystwo wslrzemięźliwości, do którego mnóstwa ślubujących 
przystępowało: jeżeh nie wszystkich, lo niezawodnie znaczną z mel 
liczbę odeiygnie na zawsze od kurczem żydowskich, tych siedlisk | 
szerzących wokoło nędzę moralną i maleryalną. 


WO 


lwo żeńskie św. Wineenlego a Paulo w Nowym 
czu mogłoby się słuszne poszezyać pięknymi rezoltalami, 
świadezą o jego żywotności i czynnewi miłosierdziu. pojedynczych 
. Jak się okaznje ze sprawozdania nudesłanego do Kons. 
Biskupiego, dochodu w roku ubiegłym miuta ln konferencya 1934 
zł. D9 rt, z czego wydała na srodki spożywcze, na mi i 
ubranie i inne potrzeby uhagich 1596 złr. 76 et. Członków czyn- 
nych liczyła kanferencya 36, wspierających 154; wspierana zaś ro- 
dzin 86, osih 217. — T ln okoliczność dobrm udezy o tamtej 
szem towarzystwie, że posiedzenia odbywały się vo tygodniu przy 
udziale uczeslniczek zawsze około 20, tudzież że panie i dobro- 
dziejki ubogich mzem z nimi przystąpiły dwa razy w ciągu: roku 
Bo spowiedzi i da komunii świętej, Oprócz wspierania ubogich dat- 
kami, starało się towarzystwa dla swoich ubogich o zajęcie i zu- 
robek z własnej pracy, sieroty opuszczone umieszczała w achronce 
1 klasztorze, ułatwinło naukę szycia na maszynie i l p., utrzymy= 
wała małą bibliotekę i szulnię, słowem robiło, co mogło dla zara- 
dzenia nędzy maleryalnej i moralnej. 

ednich latach, lak i w tym roka JE, ks, Biskup 
przesłał Ojen św. lytułem święlopietrza na podarek świętalny 1000 
złe. wraz z pismem wyrużającem cześć i nie synowskie 
od siebie, od swego Duchowieństwa i — 4 ionych 
ofiar pobożnych należy wymienić veslauracyg kale- 
dry, klóre w voku ubiegłym uczyniły razem 4424 złr. 33 el. — 
Za le pieniądz: w połączeniu z pozoslałością z lni dawniejszych 
zbudawano w katedrze nowy chór muzyczny zu cenę 14.900 złe, 
oraz dwa przedsionki w stylu gotyckim, które stanowią piękną 
ozdobę całej budowy i zarazem chronią pobożnych od szkodliwych 
przeciągów. Ks. Jd. 


Sy- 
które 


Jak w popr 


Wiadomości dyecezyalne. 


W kościele OO Bernardynów we Lwowie dnia 2 stycznia b, r. 
wyświęcił na kapłanów Najprzow. ks. Biskup Sufrugon lwowski na- 
stępujących kleryków tegoż CE Salwatoru Szpilę, Wiktor Brzo- 
ziekiego i Hilarego Grodeckiego. Zakon 00. Bemanlynów 1 parafin- 
mie lulejs wielką czują wdzięczność do Nujprzew. ks. Biskupa, ża 
nie zważając na rudy własne i niewypodę, raczył osobiście Intygo- 
wać się da ich kościoła i lam spełnić lę nador rzewną i podniosły 
uroczyslość wobec nader licznie zgromadzonego pobożnego ludn, 


W dzisiejszym numerze umieszczamy dwa szkice dla wygody 
czcigodnych Braci, mianowicie na niedziele najbliższą I na- 
stępną. Każdy dalszy numer przyniesie tylko jeden szkie. 


MICHAŁ KARAŚ 


w Krakowie, mały Rynek. 
Zaprzysiężeny dostawca win mszalnych, wedle poświadczenia JE. Ksią- 
cia-Kardynała Albina Dunajewskiego, poleca Wieletnemu Duchowieństwu 


Wina węgierskie, czyste, naturalne różnej jakości 


po umiarkowanych cenach. 


BĘT koskawe zamówienia wykonuje z wszelką sumiennością. Zninó- 
wienia uskuteczniam z piwnic zatniojskich, bez opłaty koneumcyjnej. 


rganista. irzeźwy, uczciwy, z dobrym głosem, 
prowadzić chór i grający z nut, może znaleść miejsca 
przy kościele paraf. w Tarlakowie, poczta w miejscu, po 
zgłoszeniu się do Urzędu paraf. tegoż kościoła. 


zdolny 


Weissenberg, 3. stycznia 1608. 
Ponieważ p. lan Kogut, rzeźbiarz z Janowa koło Lwowa, zrobił 
do tulejszego kościoła dwa boczne płtarza za dość przystępną cenę 
i ku ogólnemu zadowolenia, przeto mogę go PT. Duchowieństwa 
polecić, 


Ks. Leopold Niedzielski. 
prohoszez, 


NOWO OTWORZONA 


DRUKARNIA KATOLICKA 


JÓZEFA CHĘCIŃSKIEGO 


w zahndowanin (00. Bernardynów we Lwowie 


ulica Syksti 


goar M KS przyjmuje wszelkie zamówienia 
wchodzące w zakres drukarstwa po jak naj- 
umiarkowańszej cenie, oraz utrzymuje na 
kładzie wszelkie druki dla Wielehnega P. T. 
Duchowieństwa. 


przyjmuje wszelkie zamówienia i reparacye 
lak w robotach kościelnych jak i salcnowych, a mianowicie: 


złocenia ołtarzy, ikonostasów, oyborjów, ołtarzyków 
procesyonalnych i odnawianie tychże í t. p. 


W zakresie roból salonowych przyjmaje zamówienia. 


ua ramy w różnych stylach i faninzyjuc, konsole, 
kasetki, kolamny, stalugi, stoliki, taboreciki i t. d. 


KS Wyroby ginsowe i terakotowe imiluje na kolor 
bronzu, , pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i naprawia 
uszkodzone A starożytne porcelany i rózmaite kruszce do 
niepoznanin. 


Handel założony w roku 1789. 


FRYDERYK SCHUBUTH 


Lwów, Rynek |. 46. 


poleca najtaniej 


DNO HERBATY CZARNE KAWY 
FAUSTYNA JAKÓBIAK aromatyczne, silnie naciągające: znakomite w smaku: 
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty Congo Nr. 1 . . t} kilo 1zl.906t Ceylon Nr. 1 . ‘h kila 1zł. 4701 
kościelne, jakola: Sauchang Nr. 2 . n „ 2,30. POPOWE. KI 
ornaty, kapy, ohoraągwie, sztandary Souchong zbioru majowego n eiai 1 r 
aros | Sa wr wyborna. , ', kilo 3 „ EP „ZKOGATK " 
5 ie) Š ch BARI „ła |złoła lawa |... 1 
3 AA TAAN stay ROW Congo Kaisow, najprzed. 4. — „ Mocca arabska 1 


OOCOCYCYOCYCCYCACYCACYCW 


wora 


lepsze okruchy herbaciane */, kilo 1:50, 15% 
Opakowanie nie zalicza się. 


Kupujcie w kraju! 


Towarzystwo wyrobu i sprzedaży 


SZAT LITURGICZNYCH 


w Krośnie 


zaszczycone medalem srebrnym c k. Ministerstwa handlu 
na wystawie bvowskiej m rokn 1894. 


pakiet gh ch (50 groszy). 
irtość 00 gramów. 


poleca: 
wszelkie przybory liturgiczne i szaty kościelne 
z jak najlepszych materyalów po możliwie niskich cenach. 


Specyalność do en-| Ornaty po 16zł. we wszystkich 
dziennego użytku j Kapy „28, ( kolorach 


3 Bez konkurencyi bo nie dla zysków założone! Œ 


w całych ziarnach. Towarzystwem zawiadują: 


A Kathreinera kawy słodowej fabryki 


Wiedeń-Monachium 


Rada nadzorcza: 
Ks. Tieon Sroczyński, August Gorayski 
proboszcz i kanomk w Jaśle. właściciel dóbr, posel na Sejm 
kraj., Członek Izby Panów, 
Ra Mare Gaara, marszałek krośn. etc. 
prałat i proboszcz w Krośnie. Wałeryau Stawiarski. 
właściciel dóbr. 
Ks Edward Janicki, Dr. Jan Kanty Jugendfein. 


© 


SZA A 


Wspierajcie przemysł krajowy ! 


proboszczi kanon. w Jedliczu. adwokat w Krośnie. 
Dyrekcya: 
Dr. Dyonizy Mazurkiewicz, 
EA zzz RÓ lekarz w Krośnie 

rganista, młody, uzdolniony, gra i śpiewa z nul, może Henryk Gruszecki, || Wincenty Jabłoński. 
kierować muzyką na insirumentach dętych. poszukuje dyrektor kraj szkoły tknekiej. c. k. sędzia. 
posady. K. Pędzimąż w Rabie wyżnej, ostatnia 
poezia Chabówka. Kupujcie w kraju! 
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